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AKT OSKARŻENIA

PRZECIW J . - l .  KRASZEWSKIMI!
Pogłoski o umorzeniu sprawy J. I. Kra­

szewskiego, którą rząd niemiecki w y­
woła! w skutek nikczemnej a fałszywej 
denuncjacji Adlera, niemieckiego publi­
cysty żydowskiego pochodzenia nie spra­
wdziły się, bo akt oskarżenia wręczony 
został czcigodnemu pracownikowi pol­
skiemu.

W edług B erlin er  B orsen C ourrier , 
akt ten zarzucać ma Kraszewskiemu, że 
przed wybuchem powstania 1863 r. prze­
siedliwszy się z W arszawy do Drezna, 
ztamtąd popierał powstanie, którego 
program em  było odbudowanie niepodle­
głej Polski. Dążności te występowały 
w licznych jego pismach, przeważnie po­
wieściach, a wielkie owacje, czynione mu 
z powodu 50-letniego jubileuszu literac­
kiego w 1879 w  Krakowie, naprowadzają 
nam yśl, żestał na czele ruchu polskiego. 
Dalej, zarzucać mu ma akt oskarżenia, 
że, aby wejść w  posiadanie pism wojsko­
wych, miał na swoim żołdzie rozmaitych 
korespondentów a mianowicie osiadłego 
wtedy w Berlinie literata Adlera, którego 
ajentem był współoskarżony Hentsch, 
który żyjąc w  kołach oficerskich w Ber­
linie, nadużył ich zaufania i zdołał wy­
dobyć akta wojskowe, które winny były 
byćtajem nicądlaobcychrządów . Hentsch 
dostarczał od roku 1876 za stałe hono- 
rarjurn korespondencji Adlerowi, który 
przesyłał je Kraszewskiemu. W reszcie 
Hentsch poróżnił się z Adlerem i odtąd 
wprost przesyłał korespondencje Kra­
szewskiemu za miesięcznem wynagro­
dzeniem 450 marek. Dalej zarzuca jeszcze 
akt oskarżenia Kraszewskiemu, że z rzą­
dami moskiewskim, austrjackim  i fran- 
cuzkim utrzymywał stosunki, mające 
cechę zbrodni stanu przeciwko Prusom.

I tak rządowi francuzkiemu przesyłał 
wiadomości o marszach armii niemiec­
kiej ku granicy francuzkiej i o instruk­
cjach służbowych dla polowego oddziału 
telegrafów. Za roboty teotrzym ał Hentsch 
od Kraszewskiego nagrodę w kwocie 
1,000 marek, (idy Kraszewski zerwał 
w roku 1879 z Adlerem a ten zagroził mu 
denuncjacją, zapłacił mu Kraszewski za 

j -milczenie znaczną summę, Aządowj. mo­
skiewskiemu dostarczane wskazówki do­
tyczyły ukompletowania koni w  armii 
niemieckiej i obejmowały wyciąg z spra­
wozdania o fortyfikacjach Metzu jak  ró­
wnież zbioru technicznych przyrządów 
do fortyfikacyjnych, artyleryjskich i gar­
nizonowych budowli. Rządowi austrjac- 
kiemu miał być dostarczonym wykaz 
użycia karabinów z przepisem strzałów 
dystansowych przez Milga, kapitana ba­
warskiego sporządzonych.

« Do rozprawy zawezwanych zostało 
17 świadków i 6 rzeczoznawców, po 
większej części oficerów z sztabu jene- 
ralnego i m inisterjum  wojny. Kraszew­
skiego bronić ma adwokat S a u l».

Oto są zarzuty zrobione Kraszewskie­
mu. Dość je  uważnie odczytać, ażeby 
nabrać przekonania, że nasz czcigodny 
poeta i powieściopisarz jest ofiarą podłej 
intrygi, której sieci splotła chciwość nik­
czemnego denuncjanta, rachującego na 
dobrze mu znane uprzedzenia niemieckiej 
nienawiści do Polaków' i wyrosłą skut­
kiem tych uprzedzeń ślepą podejrzliwość 
w rządzie niemieckim. Z faktów więc li­
terackiego informowania zrobiono zdradę 
stanu, nie troszcząc się nawet o pozory 
prawdy.

Pomimo powszechnie wszystkim 
w świecie znanej niemieckiej um iejęt­
ności przekręcenia znaczenia rzeczy, 
prokurator tak niezręcznie pońaciągał 
fakta, iż wpadł sam z sobą w sprzeczność. 
Jeżeli bowiem Kraszewski popierał po­
wstanie i stał na czele ruchu narodowego,

dążącego do niepodległości Polski, co mu 
prokurator zarzuca jako zbrodnię stanu, 
nie mógł jednocześnie wchodzić w sto­
sunki z rządem moskiewskim i służyć 
mu za ajenta dostarczającego wiadomości 

! wojskowwch. Jedno z drugiem  pogodzić 
j się nie daje, jest to sprzeczność, która aż 

do gruntu samego obala rusztowanie 
oskarżenia.

Niedorzeczność, oskarżenia sama się 
rzuca w oczy. Rząd moskiewski nieuda- 
wałby się przecież z prośbą o usługi do 
swego przeciwnika, który stoi na czele 
ruchu polskiego.

Jak się zaś ten rząd zapatruje na K ra­
szewskiego, widzimy z tego, iż w  roku 
1861 wygnał go z kraju a gdy w r. 1879 
chciał jechać do W arszaw y, aby się zo­
baczyć z chorą żoną i uregulować inte­
resu familijne, rząd carski pomimo starań 
robionych przez jego przyjaciół, wzbronił 
mu przyjazdu do W arszawy. W  ten 
sposób żaden rząd nie traktuje swoich 
ajentów. Samo przypuszczenie, iż udał 
się do literata polskiego, starca chorego, 
lubiącego pokój i niezajmującego się po­
lityką jest śmiesznem. Takiej śmieszności 
mógł się dopuścić tylko prokurator nie • 
znający Polski i Polaków.

Gdyby rząd niemiecki poszukał ajen­
tów moskiewskich w Berlinie, w  swoim 
własnym sztabie jeneralnym , w blizkości 
osoby Bismarka, Moltkiego a nawet sa­
mego cesarza, znalazł by tych, którzy 
w rzeczy samej zdradzają tajemnice nie­
mieckiej armii, posądzanie zaś Kraszew­
skiego, że donosi aż trzem  rządom o sta­
nie wojska niemieckiego, jego, który się 
na rzeczach wojskowych nawet niezna i 
nie byłby w stanie ocenić, jakiej jest 
wartości podana m u wiadomość, jest nie 
tylko śmiesznością ale niegodziwością.

Kraszewski niema tajemnic. Cała 
Polska wie jak  on żyje, jak  pracuje i 
w jaki sposób zarabia, dla każdego też 
Polaka akt oskarżenia, którego treść
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przytoczyliśmy, jest tylko świadectwem 
niemieckiej zawiści,

Przytoczenie w akcie oskarżenia owacji 
robionych Kraszewskiemu w Krakowie, 
wykazuje, że istotną przyczyną podejrzeń 
zwróconych przeciw Kraszewskiemu był 
jego jubileusz.

Ta cześc, którą m u wtedy cała Polska 
złożyła, postawiła Kraszewskiego na czele 
narodu. Nigdy jeszcze w żadnym naro­
dzie, żyjącemu autorowi takiej czci nie 
okazano. Niemcy odtąd poczęli patrzeć 
na niego jako na kierownika, naczelnika, 
męża narodowego a powodowani niena­
wiścią, zazdroszcząc nam człowieka tak 
wielkiej pracy i chwały, postanowili 
uderzyć na niego i poniżyć jego osobę 
lub splamić. Gdy więc nikczemnik Adler, 
odpłacając Kraszewskiemu za doznane 
dobrodziejstwa najczarniejszą niewdzię­
cznością, zaniósł na niego fałszywą de­
nuncjacją, pewny hojnego wynagrodze­
nia, rząd niemiecki skwapliwie chwycił 
się za nią i oskarżył ulubieńca Polaków 
nie tylko o czyny przynoszące mu chlubę 
z których zrobił zarzut udziału w powsta­
niu narodowem, lecz i o czyny hańbiące, 
bo o pośredniczenie pomiędzy rządami 
moskiewskim, francuzkim i austrjackim  
a Identschlem zdradzającym tajemnice 
wojskowe.

Zle jednak upozorowali ten zarzut, aby 
ktokolwiek mógł uwierzyć w jego pra­
wdziwość. Jesteśmy przekonani, że nikt 
w  niego nieuwierzy, naw etw takim  razie, 
gdyby trybunał lipski nie prawem i spra­
wiedliwością, lecz interesem rządu powo­
dowany, wydał wyrok potępiający K ra­
szewskiego.

Nieprzyjaciele Polski oskarżyli go, 
mogą go zniszczyć i zabić, lecz niezdołają 
go splamić.

Akt ów oskarżenia i proces jaki mu 
wytoczyli, przyczyni się tylko do większej 
chwały Kraszewskiego.

Ażeby postać jego wyrosła w  moral­
nego olbrzyma i stała się w narodzie po­
stacią legendową, brakowało mu tylko 
cierpienia i męczeństwa. Obecnie prze­
chodzi przez jedno i przez drugie.

Akt oskarżenia przeciwko Kraszew­
skiemu, jest jednym z tych dokumentów, 
które hańbią ludzkość! Pozostanie on 
w  dziejach naszych jako dowód wielkiej 
niedoli narodu naszego i świadczyć bę­
dzie po wszystkie wieki o zuchwalstwie 
i bezwzględności z jaką rząd niemiecki 
prześladuje cnotę, genjusz i chwałę !

K O C H A N Ó W  W  W I L N I E
Niedawno zanotowaliśm y w  naszym dzien­

niku nom inacją je n e ra ła  K ochanow a na p o ­
mocnika je n e ra ł -g u b e rn a to ra  w ileńsk iego  i 
przy  tej sposobności daliśmy kró tką c h a rak ­
te ry s ty k ę  jego  guberna to rsk ich  rządów 
w  P io trkow ie .  Czytelnikom naszym w ia d o ­
mo w ięc j e s t  kto je s t  ów K ochanów  i czego 
po nim spodziewać się można na wysokiej 
po sa d z ie ja k ą  zają ł na Litwie.

Zastępuje on chorego Todtlebena, j e s t  
w ięc  n ieograniczonym w  nadużyciach i

w  prześladowaniu  w ładcą Litwy. Zaraz po 
przybyciu sw ojem  do W iln a ,  zebrał u rz ę ­
dników i powiedział mowę, że niecierpi 
obok siebie nikogo oprócz Moskali i w ym aga  
po każdym, ażeby się me wstydził okazy­
wać, że j e s t  praw dziw ym  moskiewskim czło­
wiekiem .

Mowa je g o  była wypow iedzeniem  wojny 
L itw inom  i Polakom  a z nimi w szystkim  co 
nie są M oska lam i; w ypow iedzeniem  w ojny  
bez przyczyny, bez najm niejszego powodu, 
bo w szyscy na Litwie siedzą spokojnie, 
płacą podatki i spełn ia ją  rozkazy rządu, — 
zachow ując  to, czego pozbyć się nie mogą 
i nie powinni,  to je s t  narodowość sw oją 
i w ia rę  ojców  swoich w  jak ie j  się u r o ­
dzili.

Moskale nie mogąc wyższością sw oją  mo­
ralną i cywilizacyjną pociągnąć do siebie 
mieszkańców, w ierzą  tylko w  gw ałt  i 
w  przym us, sądząc, że narodowość można 
za rozkazem ja k  koszulę zrzucić z siebie i że 
można w ierzyć w ed łu g  rozkazu. Ztąd rośnie 
prześladow anie,  na które się w ysila ją  i n a -  
s tę p u je tstan ciągłej ze s trony rządzącej pro­
wokacji,  która w  końcu oburzyć i zniec ier­
pliwić m usi na jspokojn ie jszą  i najc ie rp l i­
w szą  ludność. Ig ra ją  z ogniem ja k  szaleńcy 
i do ig ra ją  się wreszcie, —  bo wszystko  ma 
swój kres,  naw et szaleństw o wyuzdanej na 
w szystko i do na jw iększych  nadużyć u p o ­
ważnionej w ładzy.

W iadom ośc i  ja k ie  z L itw y  otrzym aliśmy, 
nie pozwalają  wątpić, że w  osobie K ocha­
now a ten kraj nieszczęśliwy i tak s rogo do ­
św iadczony o trzym ał wielkorządcę zinode- 
low anego na w zór  M uraw iew a-W iesza tie la  
i K aufm ana.

W s z y sc y  je n e ra ł -g u b e rn a to ro w ie  w ileń ­
scy byli prześladowcami, lecz dwaj wyżej 
wymienić;.'', działali jak  drapieżne zwierzęta'. 
K atow skie ich rządy zamieniły  L itw ę, kraj 
pod w zględem  cnót p ryw atnych  i p ub l i­
cznych wysoko rozwinięty, na w ielką ruinę. 
Cnoty je d n ak  ludności o k tórych  w sp o m n ie­
liśmy, sp raw iły  że w  tej ru in ie  L itwa zacho­
w ała  swój odwieczny, rodzinny charakter.  
W s z y s tk ie  gw ałty  i zakazy, w ieszania i r a ­
bunki mienia, niszczenia miast i wsi i w y ­
ganian ie  g rom adne  nie potrafiły narzucić je j  
w ia ry  p raw osław ne j i narodowości m o ­
skiew skiej .

ła tw a  przeszła przez najs traszniejszą 
próbę, bo n ie  tylko, że miała wielkorządzców 
najokru tn ie jszych  i najdzikszych, ale d u ­
chow ieństw o je j  w  niektórych djecezjach, 
zwłaszcza też wileńskie j pod adm inistracją  
takich pra ła tów  ja k  Żyliński, rozpasało się 
w  obyczajach i w  myśl rządu działało na 
ludność dem oralizująco —  a je d n ak ż e  L i­
tw inów  nie zdemoralizowała.

W ro d z o n e  przymioty cha rak te ru  L i tw i­
nów  ocaliły ich i w  piekle p rześladow ania ,  
w  anarchii despotyzm u i p rzy  rozwiązaniu 
w szelkich społecznych węzłów, niedopuści- 
ły rozkładu i przenarodowienia .  Nadano 
w praw dzie  L itw ie  m oskiewski pokost, lecz 
pod tym pokostem zachow ał się charak te r  
l itewski w yrob iony  i zahar tow any  pod 
w p ływ em  cywilizacyjnym Polski. Zamknęli 
się Litwini w  kółkach rodzinnych i cisi, 
cierpliwi, oddani pracy na kaw ałek  chleba, 
czekają z ufnością na zm iłow anie  Boże. 
T rzeba jeszcze  i na to zwrócić uw agę ,  że 
prześladowanie,  znęcanie się, g w a ł ty  i cały 
ten straszliwy ucisk rządowy, pobudzany 
ciągle przez nikczemne dziennikars tw o, 
w yw oła ł  n ieprzezwyciężony w s trę t  do m o- 
skiewszczyzny i tem w iększą  im bardziej 
u kry tą  pogardę do narzucanej im narodow o­
ści i w iary .

Otóż K ochanów  myśli, że jeżeli pow ięk­
szy ucisk, to w s trę t  ten przełam ie i Litwini 
rozkochają się w  swoich katach i prześla­
dowcach, z gorliwością więc « p rześw iad­
czonego o wyższości m oskiew szczyzny mo­
skiew skiego człowieka * ucieka się do poli­
cyjnych i adm inistracyjnych środków  wyna­
radawiania ,  które w łaśn ie  dow odzą je j niż­
szości i niezdolności przyciągania do siebie 
przez rzeczywistą je j  w artość .

K u r je r  Poznański zamieścił koresponden­
cją z W iln a ,  w której czytamy co nastę­
p u je  ;

« Nowy nasz rządzca K ochanów  zapowie­
dział Biskupowi W ileńsk iem u, że nabożeń­
s two, śp iew y i kazania pow inny  się odby­
w ać  w  naszym kościele w języku  urzedo- 
w ym . Od B iskupa kow ieńsk iego  zażądał zaś 
wysłania księdza, k tóryby  przyją ł rytuały 
tłumaczone na ję zy k  rosyjski dla słuchania 
spowiedzi żołnierzy. Obaj biskupi odpowie­
dzieli m u stanowczo, ja k  im nakazywała 
powinność, że na w prow adzen ie  języka  do ­
tąd nielegalizowanego w  naszym kościele 
nie zgodzą się i w  rzeczach kościoła ulegać 
będą tylko swej władzy d u c h o w n e j , więcej 
nikomu.

W  tych dniach zwołali żandarm i c ałą 
s łużbę tutejszej (wileńskiej) stacji  kolej owej 
i zakazali je j  odzyw ać się po polsku. »

Oto próbki postępow ania  K ochanowa, — 
to dopiero początek, cóż to będzie dalej ?

B arbarzyństw o, które chce naw e t  w  m o­
dlitwie, w  rozmowie z Bogiem nakazać uży ­
w anie obcego, m oskiew skiego  urzędow ego 
języka , j e s t  tak ohydne, że nie znajdujem y 
dość silnych w yrazów  na je g o  n ap ię tno ­
w anie .

P o tapów , n iegdyś także je n e ra ł -g u b e rn a -  
tor w ileński,  k tóry  życie sm utnie bo w a r ja -  
cją zakończył, wydał przed k ilkunas tu  laty 
zakaz inówipnia po polsku na placach, u li­
cach i w  lokalach publicznych W ilna .  Słowo 
polskie obłożone zostało kontrybucją ,  każdy 
m ów iący po polsku płacił kary  25 rubli. 
Zakaz ten w yw oła ł  w iększe przywiązanie, 
w iększą miłość języka  polskiego.

Zamachy Kochanowa ten sam  będą m iały 
skutek.

W szy s tk o  co je s t  zakazane, co je s t  z a ­
grożone i prześladowane, byw a  zawsze dla 
człowieka droższem i św iętszem , — nie 
mamy więc żadnej w ątpliw ości ,  iż spo tęgo­
w any przez K ochanowa na L itw ie ucisk n a ­
rodowości i w iary, nie tylko nie ziści nadziei 
tego sa tarapy  i p rassy  m oskiew skie j,  która 
go ustawicznie pobudza do w iększego  u c i­
sku, lecz ow szem  w yda  dla nich owoc w ca­
le nie pożądany .

B ajka Góreckiego o d jab le  który  zakopał 
ziarno w  ziemię, ażeby go ludzie nie użyli na 
swój pożytek sp raw dza  się u nas u s ta w i­
cznie.

Chociaż pew ni je s te śm y  os ta tecznego 
tryumfu i nie m am y żadnej obaw y co do 
przyszłości naszej narodow ości ,  nie mniej 
przeto każdy to przyznać musi, iż rząd, k tó ­
ry  się pos ługu je  takimi K ochanowym i i 
p rassa ,  która się robi w spólniczką p rześ la­
dow ania języka  i w iary  dopuszczają się 
zbrodni hańbiącej ludzkość.

Braciom naszym na L itw ie  przesyłam y 
w raz  z s łow am i miłości b ra tersk ie j  w yrazy  
nadziei, że się ta p laga m osk iew ska  zakoń ­
czyć m usi hańbą i p rzegraną  p rześ ladow ­
ców.

W y t rw a jc ie  w  cierpliwości gorliw ie  za ­
chow ując  skarby  narodow ości i w iary  i 
wierzcie w  zw ycięz tw o waszej i naszej d o ­
brej s p ra w y  !
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Gostkowskich w  Genewie

Do praw dziw ie pocieszających dla nas 
faktów zaliczyć należy ten, niezaprzeczony, 
a coraz się bardziej uwydatniający, że na 
polu przem ysłu fabrycznego rękodzieł, ró ­
wnie jak  sztuki, — my najmłodsi z rzędu, 
niepoślednie jednak zajmujemy m iejsce. 
W szystkie niemal ostatnie wystawy euro­
pejskie dowiodły tego, chociaż na nich ziom­
ków naszych szukać było potrzeba i odgrze­
byw a ć  z pośrodka cudzoziemców, w których 
klasyfikacja narodowości ich zagrzebała. 
Nie było praw ie działu i nie było państwa 
w którem by imienia i pracy polskiej nie 
dało się odszukać.

Do tych imion, we wszystkich niemal ga­
łęziach przem ysłu, należało na W ystaw ie 
Paryzkiej 1878 roku, zasłużone, choć dotąd 
mniej głośne, imię L. W . Gostkowskich na 
polu zegannistrzow stw a kunsztownego i do 
najwyższej posuniętego doskonałości. Pisma 
Wychodzące w W arszaw ie , Krakowie , 
Lwowie, Poznaniu donosiły naówczas o 
chlubnem odznaczeniu się tej firmy naszej, 
która jakkolw iek już dawna, dziwnem zrzą­
dzeniem okoliczności dotąd u nas daleko 
była mniej znaną i głośną niżeli na to zasłu­
guje.

Nawykliśmy byli od lat wielu zakład ś. p . 
Patka w  Genewie uważać za jedyny i nad 
wszystkie inne się odznaczający. Otóż w ła­
śnie pod tą firmą Patka, którego Gostkowski 
był pierwszym współpracownikiem  i długo­
letnim wspólnikiem, ukrywało się zasłużone 
imię zacnego w eterana Gostkowskiego. Nie- 
wlaściwem byłoby na tem m iejscu w y ja ­
śniać, jak  w tych stosunkach ze zmarłym 
Patkiem pierwszy jego  w spółpracow nik dla 
świata pozostał mniej znanym a dla siebie 
niekorzystnie z nich wyszedł, dzisiaj to da­
wno już z zacności swej cenione imię w y ­
stępuje samoistnie młodą siłą odżywione.

P. P. Gostkowscy odrazu na tem polu ze- 
garm istrzow stw a astronomicznego (de pre­
cision) mając z przemożną konkurencją do 
czynienia, zdobyli sobie pierwszorzędne, 
odrębne stanow isko. Słusznie więc pochlu­
bić się nimi możemy i chcemy uwydatnić 
fakt ten zaszczytny dla narodu do którego 
należą.

P . L. Gostkowski lat przeszło trzydzieści 
był, jakeśm y wyżej mówili, wspólnikiem i 
współzałożycielem rękodzielni która imię 
Patka nosiła, rękodzielni polskiej, w yposa­
żonej i utrzymywanej polskim groszem, za­
rządzanej przez więcej niż ćw ierć wieku 
przez dwóch Polaków, Patka i G ostkow ­
skiego, ojca i stry ja  tych Gostkowskich, 
których pracownia zegarm istrzow ska w Ge­
newie tak na w ystaw ie odznaczoną została.

Stary w eteran nasz, Gostkowski, we 
wszystkich ciężkich chwilach jak ie  praco­
wnia Patka przechodziła wraz z innemi tego 
rodzaju zakładami, w  latach 1848 i następ­
nych, ostatnim swym  zasobem, z najw ię- 
kszem poświęceniem  własnem , ratow ał ją  i 
ocalił. Po śmierci Patka, w skutek zabiegów 
cudzoziemców, którzy w przedsiębierstw ie 
udział brali, a których tu bliżej ani opow ia­
dać, ani jak  zasługują piętnow ać nie chce­
my, zakład ten polski z krzywdą Gostkow ­
skiego przeszedł w ręce obce ; — i d ługo­
letnich prac owoc został stracony nietylko 
dla wydziedziczonego niesłusznie wspólnika 
ale dla kraju, którego siłę reprezentow ał.

Stary Gostkowski, po trzykroć zaw ie­
dziony, nie dał się złamać przeciwnościami,

w ytrw ał na stanow isku. Jak gdyby przew i­
dywał przyszłość, kształcił synów u naj- 
pierwszych mistrzów tego kunsztu, starając 
się im dać wychowanie nie tylko fachowe, 
techniczne, ale artystyczne ; gdyż zegarmi- 
strzow stw o dzisiejsze zarówno nauki jak 
sztuki wym aga i łączyć je  z sobą musi.

Owocem tych starań dla przyszłości w e­
terana Gostkowskiego było wykształcenie 
syna W aw rzyńca (Laurent, który znakomity 
swój talent artystyczny, zdolności i pracę 
zawodowi raz obranemu poświęcił.

Tak pow stała ta nowa, a raczej w skrze­
szona pracownia polska w Genewie, L. W . 
Gostkowskich, którą kraj pochlubić się m o­
że, a my ją  krajow i polecić czujemy się 
obowiązani.

Dosyć je s t na pochwałę L. Gostkowskiego 
przypomnieć, że na W ystaw ie Paryzkiej 
1878 roku, gdzie wyroby zegarm istrzowskie 
całego świata o lepszą walczyły, zdaniem 
najsurow szych znawców przyznany mu zo­
stał medal pierwszej klasy.

Oprócz tej oddanej zegarkom G ostkow ­
skiego sprawiedliwości co d o  ich zalet do­
kładności, wykończenia, precyzji posuniętej 
do możliwego stopnia — na wystawie sztuk 
pięknych w Genewie w roku 1880 przypu­
szczono je  na nią, jako znakomite wyroby 
a rtystyczne ...

Żaden z fabrykantów zegarków tego nie 
dostąpił zaszczytu. P . W aw rzyniec Gost­
kowski stał tu sam jeden, odrębnie, w ka­
talogu urzędowym w yslaw y oznaczony ja k o : 
« Oonstructeur d’horlogerie de haute preci­
sion ». Komisja federalna, która miała sta ­
nowić o wyborze zegarków w ysyłanych na 
W ystaw ę do Melbourne, zaprosiła do wzię­
cia w niej udziału L. W . Gostkowskich.

Skłoniło to G ostkowskich do stałego osie­
dlenia się i założenia pracowni polskiej 
w Genewie, którą my gorąco ziomkom na­
szym, opiece ich i sympatycznemu podtrzy­
maniu, jako jedynej dziś firmy naszej, po­
lecamy .

Dawny zakład P atka stracił charakter 
swój, przez w ystąpienie Gostkowskiego i 
śm ierć jego  w spólnika. Gostkowscy dziś 
pozostali jedni, a zajm ują już, naw et w śród 
stolicy europejskiego zegarm istrzow stw a, 
stanowisko tak zaszczytne, takie dające rę ­
kojmie doskonałości wyrobów, jakich dziś 
żaden inny zakład cudzoziemski nie daje.

Zegarki Gostkowskich są to arcydzieła 
wykończenia — i pod względem piękności 
sw ej, w ytworności smaku, rów nych sobie 
nie m ają. Obowiązkiem jest kraju  i tę gałąź 
pracy, tak szczęśliwie rozwiniętą, taki za­
szczyt nam przynoszącą, podtrzymać i 
u trw alić. Czemużbyśmy przy potrzebowaniu 
zegarków nie mieli sobie za powinność 
zw iacać się tam, gdzie nasza praca i nasze 
imię pociągają? W ydać się to może komu 
spraw ą mniejszej w agi, my sądzimy że z ta­
kich właśnie drobniejszych obowiązków 
składa się spełnienie najgłówniejszego — 
w lew ania życia we wszystko co nasze.

j .  I .  K r a s z e w s k i .

KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Warszawa, 12 Marca 1884.
Droga pocztowa u nas jest niepewna, bo 

tajemnica listów nie istnieje. Zmuszony 
w skutek  tego przesyłać moje korespon­
dencje przez tak zwanąpantofluwa pocztę, 
nigdy nie jestem  pewny, czy list mój dojdzie 
do redakcji. Ponieważ kilka pism moich

, zaginęło, wysyłam więc obecnie każdą ko­
respondencją w dwóch ogzemplarzach, j e ­
den do W as, drugi do jednego z pism gali­
cyjskich zaadresow any. Mam przy tem na­
dzieję, że jeden  przynajmniej dojdzie do 
m iejsca przeznaczenia.

U nas mówią, że Hurko nie powróci na 
sw oją posadę, lecz to nas niew iele zajm uje. 
Policja je s t niezmiernie czynna. W  nocy 
z dnia 2 na 3 Marca zaaresztow ała około 30 
osób, podobno podejrzanych o socjalizm 
wskutek zeznań Jentysow ny, uwięzionej 
w roku zeszłym. Lecz jest to wieść, której 
sprawdzić niepodobna. Bądź co bądź, cho­
ciaż w kraju  spokojnie i nikt u nas nie spi­
skuje, nikt nie je s t pewnym  swojego bytu.

W yborną illustrację dw u odrębnych cy- 
wilizacyj, ścierających się, a raczej istnie­
jących tuż obok siebie, bez wielkiego wza­
jem  na się oddziaływania, na gruncie W a r­
szawy, stanowić może rozgłośny a przed 
kilku dniami zaszły wypadek, odkrycia dwu 
stowarzyszeń w dwóch całkiem różnych 
gim nazjach tutejszych. Po w ypadku tym 
tubylcza ludność W arszaw y dumną się czuć 
może z tego, że tacy panowie «podróżni », 
opisujący w Nowom Wremieni smutny stan 
cywilizacyjny tego miasta, uznają ją  za ca ł­
kowicie niezdolną do przyjęcia błogich skut­
ków młodej moskiewskiej cywilizacji a w y­
daną na wieczną zatratę « zmniszałej, prze­
gniłej cywilizacji Zachodu ».

W  gim nazjum  VI, którego dyrektorem  
je s t  pan Stefanowicz, jeden z najzaufańszych 
działaczy tutejszego rządu, złożonem z prze­
ważnej części z młodzieży m oskiewskiej, 
niemieckiej i żydowskiej, odkryto stow a­
rzyszenie H orror! Może pomyślicie, że po­
lityczne. Ależ to byłoby hańbą nielada dla 
p. Stefanowicza, który z dumą twierdził 
zawsze, żejego gim nazjum  przoduje w szyst­
kim zakładom naukowym W arszaw y a dzięki 
temu,ie zeń wyplenił pierwiastek destrukcyjny, 
Polaków». To też wychowańcy p. Stefano­
wicza nie zadali temu jego dumnemu prze­
świadczeniu tak ciężkiej rany.

Stow arzyszenie w  VI gimnazjum na skrom ­
niejsze pole ograniczyło sw ą działalność — 
na złodziejstwo. Ochrzciwszy się mianem 
stow arzyszenia Krasnawo Niżnika (czer­
wiennego waleta) — mianem zapożyczonem 
od znanego stowarzyszenia petersburgskich 
rzezimieszków ; szajka takiej m oskiewskiej 
młodzieży, pośród której po większej części 
wymieniają arystokratyczne m oskiewskie 
nazwiska uczniów przeważnie 5 klassy zor­
ganizowała się najformalniej i z całym sy­
stemem przystąpiła do szczytnego swego 
dzieła. Członkowie je j grom adnie, po kilku 
nawiedzali rozmaite składy w arszaw skich 
k upców ; jeden  z pomiędzy nich wybrany na 
oratora zajm ował kupca przez czas, potrze­
bny reszcie do pochwycenia czegoś z jego 
tow arów . Szło to już  bez przeszkody dosyć 
zręcznie od nieco dłuższego czasu, kiedy 
w składzie broni pana Stapfa na K rakow ­
skiemu Przedm ieściu, po wyjściu postępowej 
tej młodzieży nauczanej przez pana Stefa­
nowicza spostrzeżono brak w  tow arach .

Podejrzenie właściciela handlu padło na 
uczniów i natychmiast zwrócił na to uwagę, 
wszystkich innych właścicieli składów broni. 
Środek ten niebawem przyniósł pożądany 
skutek, w jednym  bowiem z takich składów 
przytrzymano czterech takich młodzieńców, 
pochwyconych na gorącym uczynku, na 
czele których stał niejaki Popów , syn jed n e­
go z najwyższych urzędników  tutejszej ko­
mory. Mimo następnego śledztwa, wszakże 
prócz tej pochwyconej czwórki nie odkryto 
czy odkryć qiechciauo reszty stowarzyszo
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nych, a i z tymi ja k  też sądzicie, co uczyniła 
sp raw ied liw ość  su row ego  na w ybryk i « de­
struk tyw nego  żywiołu* pana Stefanow icza? 
Oto wydalono ich z VI g im nazjum , z pozwo­
leniem w szakże w stąpienia do k tóregobądź 
z innych. Sainej sp raw ie  po cichu kark  
skręcono zgodnie z m oskiew ską zasadą to­
pienia końców w wodzie.

Oto są skutki m oskiew skiej edukacji .  
G imnazja w yksz ta łca ją  młodzież na p rzy­
szłych czynow ników  i dla tego uczą ich zło­
dziejs twa! M oskiewska cywilizacja!

Jednocześnie w  II g im nazjum , k tórego m ło­
dzież składa się przeważnie z P o laków  i Ży­
dów, odkryto inne zbrodnicze stowarzyszenie. 
Tu dyrek torem  je s t  p. Troicki, ongi inspektor 
111 g im nazjum , k tóry  za gor liw ość w p rze­
ś ladow aniu  narodowości polskiej, zam iano­
w any  został dyrek torem  w  II g im nazjum  ; 
znany on j e s t  z tego, że niejednokrotnie  
podw ładnych  sobie uczniów za używanie 
ję zy k a  polskiego zam ykał do Karceru  a po­
dobno i na su row sze  jeszcze skazyw ał kary. 
Tak  zw ane przez p .  Troickiego o s tow arzy- 
szen ie»  odkryte obecnie w  II gimnazjum, 
polegało na tein, że młodzież polska, pozba­
wiona w  zupełności w  obrębie szkół języka 
ojców  swoich, zw iązaw szy  się w  Kółeczko, 
postanow iła b rak  ten obecnego w ychow ania  
w ynag radzać  sobie w łasnem i s taraniami i 
w  tym celu schodziła się kolejno w  domach 
« stow arzyszonych  » , spędza jąc  czas na 
czytaniu w spólnie  polskich książek oraz ro­
bieniu z nich s treszczeń i w yciągów  dla w ła ­
snej w p ra w y  i użytku, je d n em  słowem 
uczyli się po polsku.

Jak im  sposobem pan Troicki to odkrył i 
położył na tem s w ą . ręk ę  niewiadom o, to 
pew ne ,  że obecnie obwinia on niebezpieczne 
ow e stow arzyszenie o w ydaw an ie  w łasnego 
dziennika i najprzeróżniejsze rzeczy zbro 
dnicze, bo w  je g o  oczach uczenie się pol­
skiego języka j e s t  zbrodnią.

Śledztw o w tym celu rozpoczęte, oczy­
wiście nie skończy się tak prędko  j a k  w  VI 
g im nazjum  i niemało znów  za sobą pociągnie 
ofiar, k tórych  początkiem je s t  ju ż  w ydalenie 
je d n e g o  z uczniów . Rzecz ja sn a ,  że nie na 
p raw ac h  Moskali z VI g im nazjum , dla Polaka 
bow iem , gdy  go w ydala ją  ze szkół, zam y­
ka ją  się równocześnie w ro ta  w szystkich in ­
nych naukow ych  zakładów.

W zburzen ie  młodzieży, k tórej w zb ran ia ją  
p ra w  je j  najs łuszniejszych, j e s t  podobno 
wielkie, m am y przecież nadzieję, że ta w a r ­
sz aw sk a  młodzież, k tóra  tylekrotnie dała 
dow ody sw ej dojrzałości w cześnej,  nie z e ­
chce m anifestacją  jakąbądź  szkodzić sobie 
bezużytecznie i daw ać  panom Troickim et 
consortes dobrowolnie broń  p rzec iw  sobie 
w  rękę.

Polic ja  m ie jska w  W a rs z a w ie  m a być po­
w iększoną o 300 ludzi.  Roi się u nas hałastra  
szp iegow ska , żandarm ów , polic jantów  
w  m undurach  i bez m u n d u ró w  wszędzie 
pełno. W ie lk a  ta ilość je d n a k  s tróżów  b ez­
p ieczeństw a publicznego nie pilnuje by n a j­
mniej m a ją tku  i bezpieczeństw a osób, zło­
dziei j e s t  m nóstw o, chodzą oni bezpieczni 
pom iędzy m osk iew sk im i policjantami, uży- ! 
w a ją c  ich opieki p rzy  w ykonyw aniu  sw ego  j  

rzemiosła. Rzadko  kiedy kradzież j e s t  u nas  j  

odkrytą. Rządy, które zm uszone są utrzy­
m y w a ć  tak w ielką ilość politycznej policji j  

ja k  u nas, sam e sobie w yda ją  św iadec tw a,  j  

iż są w ładzą  n ie legalną lecz najezdniczą, i 
op ie ra jącą  się na policji i bagnetach .  Pod 
takimi rządam i ludność nie może nabrać 
w iary  w  t rw a łość  istniejących stosunków, 
uczucie tymczasowości,  oczekiwanie zmiany 
je s t  w y p ły w em  porządku  opar tego  nie na 
praw ie ,  lecz gw ałc ie  i przemocy.
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A gdy dorośniesz, synku  mój jedyny , 
Zapytasz n araz :  mateczko-kochanie,
Czemu tułacze w śró d  obcej krainy 
Płaczem za w łasną i dzielim wygnanie .

Czem u? ab synku ! chodź tu bliżej do mnie 
Siądź na kolanie, złóż g łów kę na dłoni 
I nadstaw  uszka, a s łuchając  skromnie, 
Dowiesz się czemu tułacze łzy ronim.

Rył to rok s traszny: sześćdziesiąty trzeci, 
Gdy w ró g  w śród  ulic strzelał lud bezbronny, 
Gwałcił ołtarze, słał w  rekruty  dzieci, 
Danemu słow u k łam ał w iarołom ny.
Aż, gdy  się miara cierpienia przebrała,
Lud uciśniony uzbroił się wiarą,
W  las podążyła młodzież okazała,
Niosąc dla Polski k rew -życ ie  oliarą. 
Młodzieńcze piersi bezbronne, lecz dzielne, 
W alczy ły  długo z rozpaczą wytrwałą ,
Lecz wkoło w rogi mnożą się śmiertelne, 
Trzeba się poddać, albo zginąć z chwałą.

Biedny twój ojciec, synku  mój jedyny , 
Rył tam w śród  braci w  losie głodem zdjęty, 
Jam  pozbierała s t raw y  okruszyny 
1 szłam w  las spełnić litości czyn święty.
Idę i szukam  w noc zimną i ciemną,
Ale odszukać pow stańców  nie mogę,
W te m  czerń k izacza w yras ta  p rz e d e m n ą ! 
Trębacz m oskiewski za trąbił na t rw ogę, 
W p ó ł  dzika szajka  wkoło  mnie otacza 
I gdy me oczy zacłiodzą pomroką,
Biednej u rąga  czereda żołdacza.
W ią ż ą  me ręce i za koniem wloką.

Kiedym nazajutrz  zmysły odzyskała,
Przez cytadeli zobaczyłam kraty,
Tw ojego  ojca postać, która sta’ła,
Spokojna, dumna, w  pośród w ro g ó w  czaty. 
Chciałam nań wołać, lecz zabrakło  czasu, 
Zbrodniarze pałki w  dłonie uchwycili,
I u ję tego więźnia w pośród lasu 
Po nagiem ciele bez litości bili.

Boże ! Tyś widział, iłem j a  cierpiała, 
Ostatki wątłej dobyw ając  siły,
K ra tę  więzienia pogruchotać chciałam 
Zgnieść dłoń siepaczów, którzy ojca bili.

Trzy razy siepacz, kaźń przewłócząc, żąda 
W y z n a ń  ta jem nic i łudzi przebiegiem,
Trzy razy ojciec dum nie nań spogląda 
I m ó w i : je s te m  Polakiem nie szp ieg iem .
Ah słuchaj synku, słuchaj ma pieszczoto, 
Pa trz ,  oto szmaty  męczennika ciała,
P ad a ją  wkoło  na b rukow e błoto,
I k rew  niewinna moją tw arz  zbryzgała.

O w tedy  nie w iem zk ą d m o c  we ranie wstąpi,  
S trzaskałam  nogą kratę  kazamaty,
I gdy  siepaczów  zg ra ja  się rozstąpi 
Nawpół m artw ego  poniosłam za kraty.

Chciałam ra tow ać życie, lecz niestety 
Ciało na sztuki poszarpane było,
Z żeber sterczących i kości szkieletu,
W  strasznych cierpieniach tchnienie ucho­

dziło.
Nie d ługo potem w  ostatniej godzinie 
Zbolałą g ło w ę  oparł na mej ręce  :
« Boże b łogosław  żonie i dziecinie » 
W y rz e k ł  i koniec ziemskiej było męce.

Dalej już  nie wiem co się ze inną działo,
Z omdlałych dłoni trupa mi wydarli,
A gdym spytała , gdzie spoczywa ciało, 
Zbójcy mi r z e k l i : tam gdzie inni zmarli.

Ty płaczesz dziecię, o moje stok rocie,
I ja m  płakała dnie, tygodnie całe,
Nie było końca najeźdźców sromocie, 

i  Ni ja d u  dosyć na serce  zbolałe .
Gdyś na św ia t przyszedł,  b łagałam  ze łza- 

i mi,
! O kaw a ł  płótna na  koszulki tobie,

Lecz Polskie dzieci zowiąc szczeniętami, 
Nie dali szmaty, ni lekars tw  w  chorobie. 
W ię c  spow inęłam mą drogą dziecinę 
W  krw ią  twego ojca zabroczone szm aty ,
I płacząc rzekłam  : dziecię me je d y n e ,  
Pom nij,  żeś zrodzon w  lochu kazam aty .

A w  tydzień potem, gdy omdlałe stopy, 
Kirem żałoby powleczone lice,
Z łoża nas zwlekły dw a  żandarm sk ie  chłopy 
I odstawili za Polski granicę.
Mienie po ojcu rozszarpali wrogi,
Trzy ruble nędzne na d rogę nam dali,
Abyś pamiętał, syneczku ubogi,
I okrucieństw a i szczodrość moskali.

Tak niosąc ciebie na ręku ,  me złoto,
Od wsi do mia.-ta w  pośród obcych ludzi, 
Każdy ja łm użnę  daw a ł  nam z ochotą,
W  każdym twój w idok  litość ku  nam budzi. 
Przez liczne k ra je  idąc nad Sekw anę,
Mą smutną pow ieść  pow tarza łam  światu, 
Ludzie cału jąc dziecię ukochane,
Po tysiąc razy złorzeczyli k a ta .

Tu  bratnie ku nam o tw ar ły  się dłonie, 
P rz y  pracy  m am y  kęs lepszego chleba, 
Tylko czasami podum am  na stronie,
Tęsknię za blaskiem ojczystego nieba.
Tylko czasami przed okiem mi stanie, 
Męczeństwo srogie niezłomnego taty, 
S traszne za kratą  więzienia konanie 
I drogiej ojców pożegnanie chaty.

Lecz za lat kilka, gdy  Bóg się zlituje , 
W ie lk a  dla Polski w yb ije  godzina,
Matka ci p iękny czaprak wyhaftu je ,  
Pobłogosławi na bói św ię ty  syna.
W a L z ą c  w śród  braci za ojczystą sp raw ę  
K rew  ojca pomścisz na okru tnym  w rogu ,
I niechaj niebo będzie nam ł a s k a w e ,
Niech zm artw ychw stan ie  lud naj milszy Bogu.

G u s t a w  M e in e r t ,

-------------  - ~ = » t  O - l - t t  -----  —

S P R A W O Z D A N IE  

Towarzystwa B ib lio teki P olskiej w  R u m u n ii 
za rok 1883.

Mimo uszczuplającej się n ieustannie liczby 
rodaków  przebywających  w  Rum unii,  na le ­
żało do T ow arzys tw a  Biblioteki Polskiej 
w  ciągu r. b. 70 członków, którzy dość p il­
nie korzysta li z nagrom adzonych ska rbów  
l i te ra tu ry  o jczystej,  ponieważ 46 przeczytało 
798 ks iążek .  W y b ó r  zaś w ie lk i ; b iblioteka 
bow iem  posiada dziś 2364 n um erów  o 3648 
tomach. Kilku obywateli z k ra ju  i em igracji  
ofiarowało 197, z w łasnych  zaś funduszów 
zakupiliśmy 62 dzieł i czasopism n a jn o w ­
szych. —  R e d a k c je : P ra w d y ,  Ateneum, 
W szechśw ia ta ,  Kroniki Rodzinnej,  S łow a, 
Niwy, Gazety Świątecznej,  W ieczorów  
Rodzinnych, Przyszłości,  P ism a dla A pte­
karzy, Dziennika dla W szys tk ich  i Gońca 
W ielkopo lsk iego , p rzyse ła ły  sw e  pism a 
d a rm o ; otrzym aliśm y zaś za p ó łc e n y : T y ­
godnik I llustrow any i Powszechny , Kłosy, 
Biesiadę, P rzeg ląd  Tygodniow y, R om ans i 
P o w ieść .  Grono opiekunów  Biblioteki tw o ­
rzyli c z c ig o d n i : J .  K raszew ski,  Z. Miłkow- 
ski,  A. Giller, E .  Orzeszkowa, A Małecki, 
J .  Baudouin  de Courtenay, J .  Żupański,  
L .  Jen ike ,  F r .  Kopernicki,  Ks. B. Chwała, 
J .  Czepielow ski.

Dochód B iblioteki.
Składki cz łonków 712 fr. ct.
Nadzwyczajne  18 50 >
Składki na szkółkę 52 50 »
Odsetki od funduszu żelaz­

nego 1301 80 »
2084 fr. 80 cL
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Rozchód.
K siążki i czasopism a 245 fr. 05 ct.
O praw a książek 213 »
O płata od paczek i lis tów  95 Ob »
P om ieszkanie, opał i św iatło  423 »
U rządzenie obchodu 200 ro ­

cznicy O dsieczy króla J a ­
na Ilł pod W iedn iem  134 >

Do funduszu że l. przybito  971 70 n
2084 fr . 80 ct.

F undusz żelazny w ynosił p rzy  końcu roku 
1882 : 14509 fr. 40 ct., obecnie zaś podniósł 
się  do 15481 fr. 10 c t., k tó re  się ro zk ład a ją :
a) na fundusz żel. B iblioteki 6702 fr. 20 ct
b) na fundusz szkółki 8778 » 90 »

P ow yższy  rachunek  w ykazu je , iż składki
na szkółkę p raw ie  całkiem  usia ły  w pływ ać, 
co pociągnęło  za sobą, że Zarząd nie m ógł 
w ynaleźć odpow iedniego dom u na kupno 
w  stosunku  do posiadanych funduszów  a 
sp ra w a  o tw arc ia  szkółki odw lekła się do 
n iepew nej przyszłości, jeże li k raj nie poprze 
naszych usiłow ań, ja k  to w r .  z . uczynił. 
P o  ośm nastu  latach istn ien ia, T ow arzystw o 
B iblioteki P o lsk ie j zdobyło sobie uznanie 
rodaków  w  O jczyźnie i za g ran icą , w R u ­
m unii zaś naw et tych, k tórzy  do niego nie 
natężą, a chociaż ten i ów  staw a przeciw ko 
nam  w opozycji bezzasadnej, bez czego 
w  polskiej rzeszy obyć s ię  nie może, ze z a ­
ufaniem  patrzym y  w  przyszłość i śm iało 
k roczym ynaprzód , poniew aż ponad w szystko  
przyśw ieca nam  w iara  niezachw iana w  ż y ­
w otności te j, k tóra « Jeszcze nie zg inęła ! » 

Ja ssy , dnia 31 G rudnia 1883.
Z a rzą d  Towarzystwa B iblioteki Polskiej 

w R u m u n ii.
P rz ew o d n ic ząc y : D r. J . Łukaszew ski.
C złonkow ie : A . Dworzak, A .  Gąsiorowski, 

D r. K . L ip a , J . P eszyński, L . Z  by szewski.

ROZMAITOŚCI
W  kron ice  naszej em igracy jnej notu jem y 

now e ch lubne m edalem  odznaczenie jednego  
z naszych lekarzy rodaków . D r. Jab łoński 
w  P o itie rs , syn zasłużonego  narodow ej 
sp raw ie  w ete rana  z 1831 r. Józefa Jabłoń­
skiego, o trzym ał m edal srebrny w  skutek  
p rzedstaw ien ia  K om ite tuH ygieny  P ublicznej 
w e F ran c ji, za dekretem  m in istra  handlu 
z dnia 29 L utego 1884 r.

Dr. Jab łońsk i ja k  opiew a w spom niany 
d ek re t zosta ł ozdobiony m edalem  za n ie ­
zm ordow aną czynność i gorliw ość, z ja k ą  
pełn i obow iązek S ek reta rza  R ady C entralnej 
H ygieny d epartam en tu  V ienne.

O dznaczenie Lo je s t  w ielce zaszczytne. Na 
sto rad  p row incjonalnych  hyg ieny  publicznej 
w e F rancji, z których każda m a co najm niej 
10 członkow , zostało ośm iu tylko w y n ag ro ­
dzonych a w  tej liczbie jed en  Polak.

D oktora Jab łońsk iego  ju ż  po raz trzeci 
spo tyka ten zaszczyt. P oprzedn io  o trzym ał 
dw a m edale bronzow e, te raz  zaś m edal 
s reb rn y . L ekarze polscy w e F ran cji używ ają 
dobrej a zasłużonej repu tac ji, jakoż  każdy 
to przyznać im m usi, że rozleg łą a g ru n ­
tow ną w iedzą n ieustępu ją  m edykom  innych 
narodow ości, a sum iennością w  spełn ian iu  
obow iązków  i charak te rem  częstokroć ich 
p rzew y ższa ją  !

*
*  *

C zytelnikom  naszym  znana je s t  sp raw a 
zbankru tow anego  B anku włościańskiego we 
L w ow ie , bo p isa ł o niej obszern ie nasz 
lw ow sk i k o resp o n d e n t. W szy stk o  co n a p i­

sa ł o grożącem  niebezpieczeństw ie w ło śc ia­
nom, je s t  n ieste ty  zupełną p raw dą, pom ylił 
się tylko w liczbie d łużn ików , bo nie 50,000 
lecz 43,000 w łościan  je s t  zadłużonych w  tym 
przeklętej pam ięci lichw iarsk im  banku, k tó ­
rego  czynności rząd zam knął i nakazał likwi- 
dacją.

Jeżeli kom itet obyw atelski, k tó ry  się sfor­
m ow ał dla obrony in teresów  naszych w ło­
ścian, n iezdoła przeprow adzić p ro jek to w a­
nego przez siebie p ro jek tu  likw idacji i og ło ­
szonym  zostanie konkurs B anku włościań­
skiego, w  takim  razie 43,000 w łościańskich  
rodzin w yw łaszczonych  zostanie i pom noży 
liczbę w iejsk iego  p ro le ta rja tu .

F ak t ten, że obyw atele w ykształceni, p o ­
czuli się  do obow iązku ratow an ia w łościan , 
je s t  pocieszającym , bo dow odzi, że w  szlach­
cie naszej nie w ygasł duch  narodow ej so li­
darności.

Ci, co p rzeszkadzają kom itetow i i podają 
je g o  dobre in tencje w  podejrzen ie , ja k  to 
czyni Jan  N epom ucen G niew osz, w red ag o ­
w anym  przez siebie Sztandarze Polskim , 
dzia ła ją  bardzo szkodliw ie dla ludu, k tórego 
się m ienią b ra ć m i; dzia ła ją  szkodliw ie dla 
sp raw y  narodow ej, szerzą bow iem  w  ludzie 
naszym  nieufność do sz lachty  i to z pow odu 
czynu, k tóry  im czyni zaszczyt i k tórym  d o ­
w odzą, że są  rzeczyw istym i ludu  p rz y ja ­
ciółm i.

Kom itet obyw atelsk i nie zw raca  uw agi na 
k ry tyk i um ysłów  choru jących  na pessym izm , 
k tóre w  zarozum ieniu  sw ojem  burzą w szyst 
ko, co napo tykają  po drodze bez zdania 
sobie sp raw y  ze sku tków , ja k ie  to ich ro z­
b ijanie w yw ołać m usi, i dobrze kom itet 
robi, że nie zw raca uw agi na te k rzyki w a r­
chołów  i na lekkom yślnie rzucone p o d ejrze­
nia i niczein się  nie zrażając , p racu je  dalej 
nad złagodzeniem  katastrofy , sprow adzonej 
przez lichw iarzy.

W  chw ili gdy  to p iszem y, w yjeżdża ze 
L w ow a do W ied n ia  depu tac ja  od kom itetu  
obyw ate lsk iego , pod przew odnictw em  księ­
cia A dam a S apiehy , aby tam w yjednać u 
rządu  pożyczkę 1,000,000 reńsk ich  dla p rze­
p row adzen ia likw idacji B anku w łośc iań ­
sk iego  w  taki sposób, ażeby je g o  dłużnicy 
w łościan ie niezostali zn iszczeni.

Gzy rząd udzieli potrzebną sum m ę ? T ru ­
dno przew idzieć, lecz sta ran ia  te obyw ateli 
naszych zasłu g u ją  na uznanie, k tó re  n iniej- 
szem  w ypow iadam y im w im ieniu  je d n a k o ­
w o z nam i m yślących na tu łactw ie  p a trjo -  
tów .

Jed en  z członków  kom itetu obyw atelsk iego  
i ow ej deputacji do W ied n ia , h rab ia  A r tu r  
Potocki z K rzeszow ic, sp łacił z w łasnych  
funduszów  Bankow i w łościańsk iem u w szyst­
kie d ług i za w łościan  pow iatu  C hrzanow ­
skiego pod K rakow em , w  którym  m ieszka. 
D ługi te w ynosiły  200.000 reń sk ich . H rabia 
Potocki zaw arł z w łościanam i um ow ę, na 
m ocy której m ają mu oni sum m ę ow ą zw ró ­
cić w  ciągu  dziesięciu la t ratam i i z m ałym  
ja k  na stosunki tam tejsze procentem , w y n o ­
szącym  4 % .

Czyn to p raw dziw ie obyw atelsk i i w ielce 
sz lachetny . W łościan ie pow iatu  C hrzanow ­
skiego dzięki je m u  są u ra to w an i, upadłość 
B anku w łościańsk iego  już im  nie grozi ina- 
te rja lną  ru iną.

G dy tak ie  m am y faktu ja k  u tw orzen ie 
K om itetu obyw atelskiego w e L w ow ie i czyn 
ten h r .  P o tock iego , św iadczące o rzeczy ­
w istej dbałości szlachty , o dobry  by t ludu, 
w yrzekan ie  na szlachtę i rob ien ie je j zarzu­
tów , iż lud zostaw ia bez opieki, j e s t  po p ro ­
s tu  rzeczą niepoczciw ą.

*
*  *

W  roku  zeszłym  w iele kupców  i fab ry ­
kantów  tak w  W arszaw ie  ja k  w  Łodzi zban­
kru tow ało . B ankruc tw a te, ja k  donoszą k o ­
respondenci, w yw ołały  w  K ró lestw ie P o l-  
skiem  stag n ac ję  w  handlu  i w  przem yśle, 
k tóra spow odow ała zm niejszen ie ilości w y ­
robów  po fabrykach . P oniew aż fab ryk i 
mniej p ro duku ją , w ięc zm niejszyły  ilość 
robotników . Jed n a  z w iększych w a rsz a w ­
skich fabryk  oddaliła połow ę sw ych  robo t­
ników . Bieda w  sku tek  tego w  p racu jącej 
k lassie  je s t w ielka, odpraw ien i bow iem  
z fabryk  nie m ogą znaleść zarobku, będą 
m usieli chyba szukać k aw ałk a  chleba n a j­
m ując się do robó t w  polu.

*
*  *

Dnia 13 M arca r. b . odbyło się w P oznan iu  
w alne zebran ie  Towarzystwa N aukow ej P o ­
mocy imienia Karola Marcinkowskiego.

Łzcigodne to je s t  tow arzystw o , tysiące 
bow iem  polskiej m łodzieży w  W ielk iem  
K sięztw ie Poznańsk iem  zaw dzięcza pom ocy, 
ja k ą  im udzielało i udziela , ukończenie nauk  
i pow ażne stanow isko  w  spo łeczeństw ie . 
O byw atele poznańscy słu szn ie  słyną z sw o­
je j  ofiarności dla dobra publicznego, n a j­
p iękn iejszym  zaś je j pom nikiem  je s t n iew ąt­
pliw ie T ow arzystw o P om ocy N aukow ej.

R ok zeszły był złym  rokiem  pod w zg lę ­
dem  ekonom icznym , dało się  to uczuć i 
kassie  T ow arzystw a nie w  tej je d n ak  m ie ­
rze , ażeby po trzebow ało  ograniczyć niesioną 
m łodzieży uczącej się  pomoc.

Z obrad w alnego zgrom adzenia podajem y 
w ed ług  Gońca W ielkopolskiego n iek tóre 
punkta , ja k o  zasługu jące  na ogólną u w ag ę  :

1. Zupełnie w myśl naszą pisze Goniec 
W ielkopolski, w ystąp ił p.  sędzia Motty i 
w ykazał po trzebę, żeby jeszcze w ięcej było 
jak  je s t  obecnie lekarzy  w ychow yw anych  
przez T ow arzystw o . C ieszy nas, że i W a ln e  
Zebranie na to s ię  zgodziło, bo żaden  P olak  
nie pow in ien  być bez sw o je j w łasne j n a ro ­
dow ej pom ocy lek arsk ie j.

2. W yrażono  przecież i życzenie w ykszta ł­
cenia w ięcej gospodarzy praktycznych a na­
ukow ych. D yrekcja ośw iadcza go tow ość , że 
choćby i 20 kandydatów  zgłosiło  się  do niej 
o podobne w sparcie, to go nie odm ów i.

3. P an  S tefan  C egielski w niósł, żeby 
spraw ozdan ia  roczne d ru k o w an e rozdzielać 
członkom  zaraz na w stęp ie  do sa li. O dtąd 
dziać się  będzie w tej m yśli.

4 . P y tano  się, czy leż bezpieczne je s t  
m iejsce, gdzie fundusze są zam ieszczone. 
O dpow iedziała D yrekcja, że są one w g m a­
chu Bibl. R aczyńskich , gdzie Bank p ry w a tn y  
ma stróża, co w  sieni czuw a na krześle  przez 
całą noc, a sk lepy  m ocne d a ją  w sze lk ie  bez­
pieczeństw o. Z am knięte są z resz tą  papiery  i 
pieniądze w  szafie żelaznej na jlepszego  ga­
tunku.

5. P rzez  śm ierć  u trac iła  D yrekcja członka 
ś. p. Ł uszczew sk iego  ; w edle po rządku  w y ­
stęp u je  co rok  przez losow anie członków  
pięciu. W y b ra n o  tych sam ych, tylko w  m ie j­
sce zm arłego  w ybrano  pana F ran ciszk a  Żół­
tow skiego .

6. P oniew aż pan K azim ierz L iszkow sk i 
p rzez w iele, w iele  lat czynny, ja k o  członek 
K oinissji do rew iz ji kassy , złożył sw ój urząd  
dla słabości zdrow ia, w ięc w ybrano  w  je g o  
m iejsce pana B oi. L e itg eb ra . O prócz tego 
należą je szcze do K om issji panow ie C h le­
bow sk i, B uski i L ekszycki.

7. C złonków  g ło su jących  było tylko 94, 
co dow odzi, że m ało  osób na zebranie p rz y ­
było.

*
*  *

R oku zeszłego w e L w ow ie księgarz
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R ichte r  zaczął w ydaw ać  nowe codzienne 1 
pismo p. t. K u rjer  L w ow ski, po je g o  zaś 
śmierci w y d aw cą  je g o  został d rukarz  Ma- 
niecki.

R edak to rem  K urjera  Lwowskiego był L u ­
dwik M asłow ski, t łum acz D arw ina i kilku 
innych  dzieł p isanych w  k ie ru n k u  n o w o ­
czesnego pozytywizm u. W  pierw szych 
miesiącach now e to pism o było postępowcem 
i w yznaw ało  zasady  dem okra tyczno -rady -  
kalne, w  obec zaś rządu, Sejm u, Koła P o l ­
skiego w  W ie d n iu  zajęło s tanow isko opo­
zycyjne. Tak  było do zimy. W  Listopadzie 
zaczął się zwrot.

Now a R eform a, p ism o liberalne i także 
postępowo-opozycyjne pisze, że pan Ludw ik  
Masłowski z liberalizmu skrajnego  przerzucił 
s ię  w  sk ra jn y  konserw atyzm  i z fanatyzmem 
neofity zaczął po tęp iać  sw oją  d aw ną  w iarę ,  
zaczął miotać się gw ałtow nie  ju ż  me tylko 
na  skrajnych  demokratów' ale i na um iarko­
w anych  lecz postępow'ych, a zapożyczywszy 
pojęcia i w yrażenia  od o rganu  zacofańców 
(Czasu), przepełnia! K urjera  Lwowskiego  
g rom am i na warchołów, trom tadratów , fa ry ­
zeuszów  i t. p. aż skończył na tem, że w szel­
ką opozycją nazw ał anarchią.

Zmiennictw '0  to opinii i zasad, o którein 
się dzienniki galicyjskie rozp isu ją  z powodu 
Masłowskiego, niestety, nie tylko w  nim się 
objawiło , lecz w  wielu, bardzo wielu dzien­
n ikarzach i autorach. H enryk  Sieńkiewicz, 
au tor  p ięknych powieści, w  których był d e ­
m okratą ,  objął w  W a r s z a w ie  redakcją  
dziennika konserw atyw no-u lt ram on tańsk ie -  
go  S ło w o .

Zdaje się, jakoby  w  dzisiejszych czasach 
panow ała  zasada « pisze w ed łu g  tego który 
mi p ł a c i».

B rak  cha rak te ró w ,  b rak  poważnego p o j ­
mow ania obow iązków  obywatelskich , brak  
zasad, t rak tow anie  au to rs tw a  jako  p rzem y­
słu, oto są rany i wrndy obecnej publicystyki.

Ale w ra c a m y  do K urjera  Lw ow skiego. 
W y d a w c a  Maniecki w idząc  że pod redakc ją  
Masłowskiego, K u rjer  nie może zdobyć so ­
bie dosta tecznej liczby p renum era to rów , 
chociażby dla poaryc ia  w ydatków , lecz traci 
coraz więcej daw nie jszych  i niedobór się 
zwiększa, pos ta ra ł  s i ę - o  inną redakcją .
L. Masłowski przechodzi ja k o  w s p ó łp r a ­
cow nik do redakcji urzędow ej G azety Lw ow ­
skiej, redakcją  zaś K urjera  Lwowskiego objął 
doświadczony i daw no znany dziennikarz 
H enryk Rewąkowicz.

P od  je g o  redakcją  pismo zapew no  ustali 
sw o je  zasady i nie będzie przerzucało się 
z obozu do obozu. Tak się spodz iew am y i 

*
*  *

W ystaw a obrazów i rzeźby  u rządzana  c o ­
rocznie w e  L w o w ie  przez lw ow sk ie  Towa­
rzystw o przy jac ió ł sztuk  p ięknych, o tw artą  
zostanie w  roku  bieżącym pomiędzy 15 a 20 
Maja.

D yrekcja  T ow arzys tw a  zaprasza ar tys tów  
naszych do ja k  najlicznie jszego udziału 
w' w ystaw ie ,  pod nas tępującym i w a ru n k a m i :
1. Przesy łk i ob razów  i rzeźb uskutecznić  
należy nie p ie rw ej ja k  1 Maja, pociągiem 
zwykłym nie pośpiesznym  i za certyfikatem, 
k tó ry  dyrekc ja  na żądanie prześle 2. Jako  
no rm ę miary m aksym alnej u s tanaw ia  się 2 
m e try  w  kw adrat ,  a ja k o  norm ę w ag i 100 
k i lo g ra m ó w ; w zględem  zaś przysyłek  w ię ­
kszych i c ięższych należy się poprzednio  
znieść z dy rekc ją .  3. P rzesy łk i  nie m ogą być 
obciążone zaliczkami żadnemi, chociażby 
najm nie jszem i.  4 .  W  każdej pace p rzy le­
piona ma być w ew n ą trz  na w ieku  kartka  
z podaniem  : a) nazw iska  artysty , b) p rzed ­
miotu, k tó ry  p rzedstaw ia  tudzież, c) ceny

tegoż. Za dzieła na w ys taw ę  przyję te  a 
w  myśl powyższych w a ru n k ó w  nadesłane, 
opłaca dyrekc ja  transport.  W r a z  z w ystaw ą 
połączone będzie zakupno dzieł sztuki do 
losowania. P o ś re d n icz y te żd y rek c jn w sp rz e -  
daży dzieł nadesłanych  za opłatą 5 procent 
od uzyskanej ceny na rzecz funduszów ga-  
lerji obrazów. Zgłoszenia, (których b lan­
kiety na żądanie w ydane będą), nadesłać 
p ros im y  do końca K wietnia  r. b.

D yrekcja.
*

* *
P a r lam en t  niemiecki w  Berlinie o tw arty  

został w  pierwszej połowie Marca r .  b. — 
Koło polskie na parlam encie niemieckim już  
w  przeszłej sessji złożyło do laski m arsza ł­
kowskiej w niosek, żądający ró w n o u p ra ­
wnienia języka polskiego z niemieckim mia­
nowicie w  sądownictw ie . Pon iew aż  wniosek 
ten dla spóźnionej pory nie mógł być zała­
twiony w  przeszłej sessji parlam entu ,  p r/e to  
Koło polskie zaraz z rozpoczęciem obecnej 
sessji złożyło w niosek  do laski m arszałkow ­
skiej tej t r e ś c i :

« P ro je k t  do p ra w a  dotyczący zmiany o r ­
dynacji  p r o c e s s o w e j :

Artykuł I. Do § 8 6  dodać należy : w  dziel­
nicach polskich, przypadłych koronie p ru ­
skiej od r. 1772, język  polski je s t  ró w n o ­
upraw nionym  z niemieckim.

A rtykuł II. W  § 187, w m ie jsce  p ie rw ­
szego ustępu  zamieścić należy co nas tępu je  : 
jeżeli w  której dzielnicy cesa rs tw a  odby­
w a ją  się czynności sądowe ze stronami, 
k tóre  nie w łada ją  językiem  niemieckim, to 
należy przybrać tłumacza i sp isać obok nie­
mieckiego polski protokół.

A rtykuł III. P ra w o  niniejsze wchodzi 
w  życie z dniem  je g o  ogłoszenia e.

Nic słusznie jszego nad w niosek  ten o r ó ­
w noupraw nien ie ,  a je d n ak  reprezentanci 
Miemców odrzucą go zapew ne, j a k  już  wiele 
rów n ie  słusznych w niosków  polskich o d ­
rzucili.  Najsm utu ie jszy  to ob jaw  n ie w ą t­
pliwie, że naw et reprezentanci narodu tak 
oświeconego ja k  Niemcy, nie mają poczucia j 
sp raw ied liw ośc i w  obec innych narodów. 
Kiedyś będzie ludzkość wstydzić się tych 
czasów i dziwić, że Niemcy odmawiali s y ­
stematycznie Polakom równoupraw nienia .

Chociaż bez nadziei uzyskania większości, 
i dobrze robią nasi deputowani z Poznańsk ie­

go i z P ru s  Zachodnich, że wciąż upom inają  
się w  parlam encie i w  se jm ie  berlińskim o 
to, co się nam słusznie należy. T rzeba w tem 
s ta ran iu  nieustaw ać. Ci tylko nic nigdy nie- 
o lrzym ują,  co się o nic nie s tara ją .  Nie 
zaw sze przecież będzie w iększość w  p ar la ­
mencie z ludzi n iespraw ied l iw ych  złożona.

*
*  *

Journal o fficiel fraricużki, ogłasza nomi­
nację na kaw a le ra  legii honorowej pana 
Antoniego Kłobukoicskiego, szefa gabinetu 
b. guberna to ra  Kocłiincbiny pana Thomson, 
za skuteczne w  sw oim  czasie doprowadzenie 
do skutku  uk ładów  z królem Kambodży.

*

*  *

Tow arzystw o byłych uczniów S z k o ły  P o l­
skiej w P a ryżu  rozw ija  się coraz to pomyśl­
niej i chw alebnie podtrzym uje  życie publi­
czne na em igracji .

D ow iadujem y się, że lnia  3 Kwietnia 1884 
roku  urządza obchód 35-ej rocznicy śmierci 
Juljusza  Słowackiego, spoczyw ającego  na 
cm entarzu  Montmartre. Obchód odbędzie się 
pod przew odnic tw em  pana W acław a Ga- 
sztow tta, znakom itegotłu inaczadzie ł  Ju ljusza  
na język  francuzki,  dnia 3 Kwietnia 1884 r.

w Sali de la Societe de Geographic (Bulvard 
Saint-G erm ain  N° 184), o godzinie 8 1/2 w ie­
czorem bez opóźnienia. Odczyt mieć będzie 
p. M . Hertel. Spodziewam y się, że w szyscy 
rodacy zamieszkali w  Paryżu , pośpieszą nu 
ten obchód, k tóry będzie niewątpliwie g o ­
dnym wielkiego poety genja lnego autora 
Anhellego.

Tow arzystw o  byłych uczniów pierw sze 
ja k  w iadom o na em igracji  podjęło in icja- 

| tyw ę  (w  r. 1878) obchodów literackich .
I W ie rn e  tem u zadaniu urządza w trzechse tną  
j  rocznicę śmierci Jana Kochanowskiego, ob- 
; chód na cześć je g o  dnia 1 Maja 1884 roku  o 

godzinie 8 1/2 w ieczorem w  tej samej sali 
de la Societś de Geographie, przy B ulw arze  
S a in t -Germain. P rezydow ać na nim będzie 

i p. H ipolit Sw iejkow ski zaszczytnie znany 
z sw ego talentu poetyckiego pisarz, pani zaś 
Sew eryna Duchińska będzie miała odczyt o 
Janie Kochanowskim .

Pisaliśm y już ,  że w  k ra ju  oprócz Zjazdu 
literackiego w  Krakowie, odbędzie się po 
innych miastach wiele zebrań  i p rzeds taw ień  
na cześć ojca naszych poetów .

W e  Lw ow ie ju ż  się odbył dnia 24 Marca 
r. b. obchód 300-letniej rocznicy zgonu Jana 
z Czarnolasu, urządzony staraniem lw o w ­
skiego K oła literackiego, z udziałem T o w a­
rzys tw a śp iew aków  L u tn ia  i p ie rw szych  sił 
wokalnych w  mieście. Artyści dramatyczni 
tea tru  lw ow skiego  przedstaw ili  u tw ó r  sce­
niczny Ja n a  K ochanow skiego  p .  t .  Odprawa 
posłów greckich  z w ielk iem  zadowoleniem 
publiczności. Na koncercie zaś, który po 
p rzedstaw ien iu  dram atycznem  był danym  
w  teatrze pod dyrekc ją  pana H enryka Jarec­
kiego wykonano kompozycją G om ółki i kilka 
innych z daw nych  czasów  pozostałych u tw o­
ró w  polskiej muzyki.

Mamy nadzieję, że i obchód em igracy jny  
na cześć Jana K ochanow skiego nie będzie 
pozbawiony św ietności a p rzedew szystkiem  
licznego udziału rodaków  1 

*

*  *

Sąd R zeszy  Niemieckiej w  L ipsku  na 
wniosek p rokura tora ,  na mocy paragra fów  
kodeksu karnego, k tóre  m ajątek  oskarżonych 
o zbrodnie s tanu  dozw alają  w ziąć pod sek- 
w es t r  aż do ukończenia p raw om ocnego  
ś ledztwa, powziął uchw ałę ,  ażeby m a ją tek  
J .  I. K raszew skiego  obłożyć aresztem . R oz­
porządzenie to wręczonern zostało czc igo­
dnem u naszemu pisarzow i w  sam dzień je g o  
im ien in .  Było ono zbytecznem, bo K ra sze w ­
ski przecież złożył kaucją znaczną i nie 
myśli o ucieczce z Niemiec ju ż  dla tego sa­
mego, że ucieczką potw ierdziłby  zarzuty, 
które zrobione mu sosta ły  na zasadzie n ik ­
czemnej i fałszywej denuncjacji  literackiego 
rozbójnika Adlera. Gdy w ięc  nie było po- 
trzebnem, należy j e  poczytać za akt wynikły 
z chęci prześladow czej.  Majątek K ra sze w ­
skiego składa się z willi, w której mieszka i 
która mu dochodu żadnego me czyni. P roces 
J .  I K raszew skiego  ma się odbyć w Maju, 
w tedy  się przekonam y, czy też dla Polaka 
je s t  je szcze w  Niemczech sp raw ied liw ość ,  
w iny bowiem  jak ie  naszem u p isarzow i akt 
oskarżenia zarzuca, niedotyczą bynajm niej 
jego  osoby.

*
*  *

W iad o m o  czytelnikom, że na  zakupno 
obrazu « Sobieski pod  W iedniem  » w ym alo­
w anego  przez Matejkę zbierano w  k ra ju  i za 
g ran icą  sk ładk i.  Obraz zakupiony przez 
naród, miał być umieszczony w  świeżo 
o tw artem  M uzeum Narodowem w S u k ie n n i­
cach krakowskich. P o trzebną  ilość pieniędzy 
już  zebrano, gdy  podczas uroczystości ju -
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bileuszowej Matejko ośw iadczył, że obraz 
w  imieniu narodu ofiarować postanowił Pa- j 
pieżowi Leonowi X IIlmu.

Było wielkie nieukontentowanie z tego 
pewodu, iż Matejko wprzódy nie porozu­
miał się z narodem i w jego imieniu nie p y ­
tając nikogo o zgodę rozporządził obrazem 
przez naród zakupionym. Gdy jednak Ko­
mitet zbierający składki oznajmił, iż za­
miast « Sobieskiego pod W iedniem  » Ma­
tejko przyobiecał dla Muzeum w Sukienni­
cach wym alować inny tejże wielkości także 
historyczny obraz, każdemu jednak ktoby 
się na te zmianę nie zgodził, przysłużą p ra­
wo odebrania do dnia 1 Listopada 1883 r. 
swojej składki — niezadowolenie zniknęło. 
Skargi też na samowolność mistrz.a zrazu 
tak głośne ucichły, skoro bowiem niew ziął 
pieniędzy za obraz, mógł więc nim rozpo­
rządzać jako sw oją własnością.

Ciekawą było rzeczą ile też osób wycofa 
swoje składki, zwłaszcza, że to wycofanie 
po oświadczeniu kom itetu, nie mogło już 
być uważanem jako akt niechęci przeciwko 
samowolnemu rozporządzeniu m istrza, lecz 
jako  akt niechęci przeciwko samemu P a ­
pieżowi, a raczej jako  protestacja przeciw ­
ko nadaniu darowi Matejki charakteru hołdu 
i przywiązania ze strony narodu do Stolicy 
Apostolskiej.

Komitet po upływie oznaczonego term inu 
ogłosił, iż tylko kilkunastu ofiarodawców 
wycofało sw oje składki wynoszące razem 
kwotę 360 złr. 60 centów .

Tak mała ilość osób dem onstrujących 
niechęć swoją dla Leona X Ills° i nieuznawa­
nie należnego mu szacunku jako głowie ko­
ścioła, je s t faktem nie bez znaczenia.

Piszą nam z Krakowa, iż z liczby owych 
kilkunastu, pierw szy wycofał dane wprzódy 
80 franków, pewien hrabia na em igracji, 
który dotąd zawsze manifestował swoje 
ultram ontańskie usposobienie.

N azw iska nam nie podano, nie wiemy 
więc o kim m owa, domyślać się tylko mo­
żemy z wzmianki, iż osoba dem onstrującego 
hrabiego przeciwko Papieżowi znaną była 
z gorliwości katolickiej biskupom francuz- 
kim, iż powody do owej dem onstracji m u­
siały być silniejsze niż jego  gorliw ość kato­
licka.

Lecz fakt to małej wagi. Niepozbawiona 
zaś je s t pewnej doniosłości ta okoliczność, 
iż wielka ilość składkujących przez pozosta­
wienie swoich składek w kassie komitetu 
dała sw ą aprobatę darow aniu przez Matejkę 
w  imieniu narodu obrazu Papieżowi.

Na zakupienie innego obrazu od Matejki 
komitet posiada w sw ej kassie 32,234 zło­
tych reńskich 55 centów .

Donosiliśmy iż obraz « Sobieski pod Wie­
dniem » uroczyście był Leonowi X lIImu od­
dany dnia 17 Grudnia r. z. przez deputacją 
polską, w której się znajdow ał Matejko. 
W  imieniu deputacji przem aw iał Stanisław  
h r. T arnow ski.

Przem ow a Papieża pełną była serdeczno­
ści dla naszego narodu.

Sobieski pod Wiedniem zawieszony został 
w  sali, która się odtąd zowie Salą Sobie­
skiego. P rzytyka ona do słynnych w W aty­
kanie stanzów Hafaela a prowadzącej do 
s li Niepokalanego Poczęcia i do galerji no­
wych utw orów  religijnych. Miejsce więc 
je s t dobre. Tysiące podróżnych oglądać 
mogą co dzień to arcydzieło polskiego m a­
larstw a.

•
ł  *

W  Edym burgu zmarł w początkowych 
dniach Marca r .  b. Dr Balfour znany dobrze 
starej em igracji przebyw ającej w stolicy

Szkocji ze swego szlachetnego charakteru 
| i przyjaźni dla Polaków . W spiera ł on 
i swoimi wpływami naszych rodaków, sta ra ­

jąc się im ułatw ić pobyt na obcej ziemi. 
Przed kilkudziesięciu taty wyjednał dla ka­
żdego em igranta polskiego w razie choroby 
pomoc lekarską na koszt m iasta. Na pogrze­
bie uczonego profesora wystąpiło wielu na­
szych ziomków, następnie zakupili mszę ża­
łobną za jego duszę w Edym burskim  ko­
ściele katolickim . Polacy niezapominają 
swoich przyjaciół i po śm ierci jeszcze czczą 
ich pam ięć i im ię !

*
*  *

Czas krakow ski pisze o trudnościach pa­
szportowych w państw ie moskiewskiem co 
następuje:

W ładze m oskiewskie w ydały rozporzą­
dzenie podług którego wszyscy cudziemcy, 
jeżeli za paszportem bawili w granicach 
cesarstw a m oskiewskiego dłużej niż szesć 
miesięcy, powinni się starać o paszport 
moskiewski od w łaściw ego gubernatora, 
inaczej nie zostaną przepuszczeni przez ko­
morę. Przy krótszym pobycie w cesarstw ie 
moskiewskim, cudzoziemiec powinien oka­
zać na komorze w paszporcie od swej w ła­
dzy krajow ej dopisek naczelnika powiatu, 
że mu wolno przejechać z powrotem przez 
granicę Skutkiem tego rozporządzenia, j e ­
żeli poddany pruski lub austrjacki zaopa­
trzony w  paszport, ma interes choćby zaraz 
za kordonem, musi trudzić się kilka mil do 
miasta powiatowego, aby tam postarać się 
u naczelnika powiatu o przepisaną wizę. Le­
piej już , jeżeli kto ma tylko kartę legitym a­
cyjną, bo w takim razie od pow racającego 
do P rus lub A ustrji na komorze m oskiew ­
skiej wizy naczelnika powiatu nie w ym a­
gają. Jak  słychać w ładze pruskie już po­
czyniły kroki wzgle.fem usunięcia, albo 
przynajmniej złagodzenia powyższych tru ­
dności, ciężko dotykających pruskich pod­
danych, m ieszkających w pasie granicznym .

NEKROLOGJA

Upraszając Rodaków o wiadomości ty ­
czące się em igracji, prosimy ażeby nam 
także donosili o śmierci każdego rodaka.

Nazwiska ich należą do historji, potrzeba 
więc, ażeby w piśmie em igracyjnem  była 
wiadomość o każdym w ygnańcu, którego ży­
wot już  się zamknął. Obecnie dopiero dowia­
dujem y się o śmierci zasłużonego sprawie 
narodowej Leonarda Mazowieckiego, zm ar­
łego w Poitiers dnia 2 Listopada 1883 r. i 
tam pochowanego obok brata Onulrego, o 
którym zaszczytną zrobił wzmiankę Wieniec 
Pum iątkowy. Leonard Mazowiecki był pod­
porucznikiem w pułku 3-im strzelców pie­
szych armii polskiej 1831 roku i chluunie 
dla swego męztwa odbył w ojnę z M oskwą. 
Na em igracji zjednał sobie także praw o do 
pamięci narodowej, niezapomniał bowiem o 
tem, że Polak gdziekolwiek się znajduje, 
powinien wszędzie Ojczyznę mieć na w i­
doku i nigdy nie zaprzestaw ać pracy dla Jej 
dobra i starań dla oswobodzenia Polski. 
Niema zaś takiego położenia w  życiu, w któ- 
rem by dla wspólnej spraw y i czci oraz 
sławy imienia polskiego pracow ać nie mo­
żna było. Cześć tym, którzy o tym obowiązku 
niezapominają, cześć imieniowi Leonarda 
Mazowieckiego, który w ytrw ał w obowiązku 
Polaka usque ad finern !

Donosimy przytem, że na pogrzebie n ie­
odżałowanego Adama Bitisa, zmarłego 9 
Stycznia 1884 r . ,  który z chłopa został w r .  
1863 pułkownikiem i naczelnikiem oddziału

na Żmudzi, odbytym w  Poitiers w gronie 
praw ie wszystkich Polaków tam zamieszka­
łych i kolegów jego drukarzy, przemówił 
Józef Al. N . Jabłoński. Mowa Szanownego 
Rodaka ącz króika, była godną pamięci 
Bitisa i życie jego  patrjotyczne uczciła sło­
wem serdecznem, praw dziw ie polskiem !

t
Z listu obywatela Antoniego Sarnackiego, 

pisanego w Bar-le-Duc, dnia 16 Marca 1884 
roku, dowiadujem y się o śmierci Nikodema 
Czarneckiego zmarłego w  Mirecourt (Vosges) 
w 37 roku życia Czarnecki przez lat ośm - 
naście pracow ał w Mirecourt przy kolei że­
laznej. Praw ość charakteru, akuratność 
w  służbie zjednały mu powszechny szacu­
nek. Dowodem tegoszocunku był w spaniały 
pogrzeb kosztem Tow arzystw a kolejowego 
urządzony. Czarnecki Nikodem był rodem 
z Rudy w województwie Lubelskiem. Jako 
Polak prawdziwy, szczerze do Ojczyzny 
przywiązany, walczył w pow staniu narodo- 
wem 1863 r. W  bitwach spraw ow ał się 
dzielnie, a pamiątką jego  męztwa i pośw ię­
cenia było kilka ran w  boju otrzymanych. 
Na em igracji patrjotyzm  jego nie tylko u 
rodaków ale i u Francuzów zjednał mu imię 
szanow ne. Pozostawił żonę i dwóch synów, 
którzy zamieszkują w Bar-le-Duc.

Cześć jego pam ięci!

t
W  Myluzie (Miilhouse) w Alzacji, umarł 

dnia 16 Marca 1884 r. Dr. W ładysław Alfred  
SZERLECKI, jeden  z najbardziej szano­
w nych członków naszej emigracji, mąż czy­
stego, pięknego charakteru . Urodził się 
w Krakowskiem W ojew ództw ie. W  czasie 
powstania 1831 r. odznaczył się męztwem i 
poświęceniem. Dosłużył się stopnia poru­
cznika w  5 pułku piechoty liniowej. Na 
em igracji zostawszy doktorem  m edycyny 
w Sztrasburgu , osiadł wMyluzie, gdzie bezin­
teresow nością sw oją, m iłosierdziem , uczyn­
nością i dbałością o chorych zwłaszcza b ie ­
dnych, od których nie brał wynagrodzenia, 
w ywołał szacunek ogólny dla siebie i pol­
skiego imienia. Biedr. ch rodaków gorliw ie 
w spierał. Dom jego  był dla wszystkich 
otw arty gościnnie. W  spraw ie narodowej 
ciągle też był czynnym. Umysł to był w yż­
szy. Głęboką naukę, której ślady zostawił 
w kilku dziełacłi, łączył z w iarą w harm o­
nijną całość, rozum z uczuciem był u niego 
w rów now adze, która spraw iła, że życie 
jego było zastosowaniem  miłości ew anie- 
licznej. Jaką pamięć po sobie zostawił po­
między cudzoziemcami, w śród których życie 
spędził, przekonać się można z dziennika 
sztrasburskiego Elsasser Journal, który za­
mieścił korespondencją z Miilhausen pod 
datą 17 Marca r .  b.

« Ostatniej Niedzieli zm arł tu D r. Szer- 
lecki, jedna z najbardziej ulubionych i po­
ważanych osobistości w mieście. Pow szech­
nie w ustach ludy nazywany był tylko « Po­
lakiem)) i W iele usług, które oddał właśnie 
mieszkańcom miasta i głęboka nauka zm ar­
łego , uspraw iedliw iają podanie krótkiej 
biografii jego. Urodzony w  jakiem ś małem 
miasteczku polskiem, był w r. 1830-31 ofi­
cerem w  armii walczącej o niepodległość 
Ojczyzny. Po upadku pow stania z tysiącami 
w spółtowarzyszy musiał emigrować.

W  Sztrasburgu uczęszczał na medycynę i 
doktoryzował się w 1834 roku. Osiadł potem 
w Myluzie, zawarł w  następnym roku zw ią­
zek małżeński z panną Mansbendel-Mieg. 
W  1839 r. został mianowany członkiem Aka­
demii medycznej w Montpellier. Przy rozpi­
sanym przez znany Bulletin therapeutique
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konkursie uzyskał złoty medal, a wiadomo, 
że sędziami akademickimi byli wówczas 
s ły n n i: Ricord, Malgaigne i inni. Później 
został Dr. Szerlecki mianowany członkiem 
tow arzystw  lekarskich w Brukselli, Ant­
w erpii, Briigge, w Krakowie, w Erlangen i 
wielu innych. W  roku 1838 wydał francuzki 
i niemiecki słownik terapeutyczny, który 
miał powszechne powodzenie i był p rzedru­
kowany w Berlinie i w Brukselli. W  roku 
1844 redagow ał Journal de Pharmacodyna- 
mique. Dwa główne rysy charakteru zm ar­
łego, to : gorąca miłość Polski i Francji i 
niewyczerpane miłosierdzie. Był on ideałem 
lekarza demokraty w najlepszem znaczeniu 
tego w yrazu. Praw dziw ie rozrzucał siły 
sw oje i talent, aby nieść pomoc biednym, 
nie dbając nigdy o siebie lecz zawsze o in­
nych. Dr. Szerlecki um arł też w niedostatku, 
pozostaw iając jednak bogatą spuściznę 
w powszechnem poważaniu i czci dla sw o­
jego  imienia, co się też objawiło w nader 
licznym udziale publiczności w pogrzebie ».

Oto świadectwo życia wydane przez ob­
cych. Polska dumną może być z takich sy ­
nów swoich, którzy cnotami szerzyli sym- 
patją  dla swej Ojczyzny ! Jest w takiem ży­
ciu wykonywanie m issji, jak ą  ma naród 
polski w ludzkości.

t
W  zakładzie polskich w eteranów  u Św . 

Kazimierza w Paryżu, zakończył życie 18 
Marca r. b . najstarszy wiekiem członek 
em igracji, mąż pełen zasług w spraw ie na­
rodowej , podpułkownik Dyonizy M A­
S Ł O W S K I.

Urodził się w r. 1793 w Kułydze w  obwo­
dzie Białostockim, z ojca Macieja, z matki 
Anny z Kłopotowskich M asłowskiej. K ształ­
cił się w Szkole kadetów w arszaw skich. Do 
w ojska polskiego jak  to w-idzimy z jego 
stanu służby, w stąpił 3 Maja 1809 roku jako 
kanonier U -ej kompanii artylerji i odbył 
w  tymże roku w ojnę z A ustrjakam i, 10 Kwie­
tnia 1810 został kapralem ; ł  Maja 1811 r. 
podoficerem, a 15 Sierpnia 1812 sierżantem 
starszym . Kampanią przeciwko Moskwie 
1812 roku odbył z chwałą dla siebie, odzna­
czył się bowiem w bitwie pod Smoleńskiem, 
później w wielkiej bitw ie pod Borodino 
(Moskwą) i przy przejściu Bereziny. W  roku 
1815 dnia 4 Maja aw ansow ano go na poru­
cznika.

W  czasie powstania 6 Lutego 1831 m ia­
nowany kapitanem drugim , 7 Marca 1831 
kapitanem pierwszej klassy, 25 Maja 1831 
m ajorem , 30 Czerwca podpułkow nikiem . 
W szystkie te stopnie rów nież jak  krzyż 
złoty virtu ti militari zdobył na polu bitew ; 
służąc w artylerji pieszej. Broń ta w sła­
wiona w Polsce niegdyś przez jenerała  Kąt- 
skiego, w  listopadowein zaś powstaniu przez 
jenerała  Bema i m ajora Puzynę — miała 
w  Masłowskim dobrego, um iejętnego i wa­
lecznego reprezentanta.

Na em igracji życie jego  było rów nież 
pięknem i zaszczytnem, pamiętał bowiem, 
że Polak zawsze nosi z sobą obowiązek 
służby Ojczyźnie, od którego nic i nikt 
uwolnić go nie może. Mieszkał dawniei 
w Tarbes, później w  Bazillac, w departa­
mencie H autes-Pyrenees. Gdy już sędziwy 
w iek pochylił go bardzo i w ym agał bratniej 
rodaków opieki, przeniósł się do P aryża i 
od Grudnia roku zeszłego mieszkał u S w . 
Kazimierza.

Na ostatnim obchodzie Listopadowym 
podczas uczty danej na cześć sędziwego j e ­
nerała Breańskiego, Dyonizy Masłowski sie­
dział, ońok niego i trzymał się jeszcze krzep­
ko. Ńieprzeczuwaliśmy, że za kilka mie­

sięcy obaj ci szanowni starcy przeszło 90- 
letni będą już  w grobie. Pomimo zaproszeń 
rozesłanych do wszystkich prawie w spółro­
daków, trzech tylko było z Paryża na po 
g rzeb ie : pp. Laskowicz, Gorkowski i S ie­
maszko, a sześciu z Zakładu Sw. Kazimie­
rza. Zwłoki Dyonizego Masłowskiego po­
chowane zostały na cmentarzu w Montmo­
rency dnia 20 t . m. gdzie już  tylu naszych 
rodaków spoczywa.

Cześć jego p am ięc i!

R estauracja pana KOCHA przeniesioną 
będzię na ulicę de l'Estrapade, 27, dnia 8-go 
Kwietnia r .  b. i zmienioną zostanie na 
kuchnię domową (pension bourgeoise) za 
opłatą miesięczną stałą a to za bardzo przy­
stępną cenę.

Z okazji nadchodzących św iąt w ielka­
nocnych, sprowadziłznaczną ilość wiktuałów 
cennych dla polskiej publiczności, jako to : 
wszystkich gatunków kaszy polskiej, ka­
w ioru, minogi, kiszki, kiełbasy, szynki i t. d. 
Ceny nadzwyczaj przystępne dają mu n a ­
dzieję, że tym sposobem przysłuży się pol­
skim domom w Paryżu i na prow incji.

Nauczycielka, W arszaw ianka, pozosta­
jąca dotychczas w kraju, poszukuje miejsca 
w Paryżu lub w innych miastach Francji 
w domu polskim.

Bliższa wiadomość w Redakcji « Kurjera  
Polskiego».

LE GOALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyezny, gojący rany. Jest przy­
ję ty  do użycia w Szpitalach Paryzkich 
i w Szpitali M arynarki Wojennej. 

D ow ody  n iezb ite  je g o  za le t. 
Używany w kompresach, obm ywa- 

niach, wstrzykiwaniach, gargaryzm ach, 
jego skuteczność je s t uderzającą w na­
stępujących wypadkach : przeciw A n -  
thras.owi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R . za 6 FLAKONÓW 10 F R .________
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
I S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H .

HENRYK KROCHMALSKI w ykonyw a 
wszelkie roboty tapicerskie i dekoracyjne 

| starannie i tanio. Poleca się Szanownym 
i Domom Polskińi. — 3, rue Poitevins, w P a -  
I ryżu.

A l A i

l . w .  Go s t k o w s k i
F a b r y k a  z e g a r k ó w  w y s o k i e j  p r e c y z y i

W  G E N E W I E
U L IC A  L E V R 1 E R , N ' 18, W  S Z W A J C A R Y 1

Zaufanie w zrastające codziennie, jakiem  Szanowna Publiczność nieprzestdje 
zaszczycać naszej fabryki zegarków  w Genewie, wkłada na nas obtiAdfjzek 
podw ojenia usiłow ań, dla ułatwienia kom unikacji i zarazem zupełnej pewności 
pochodzenia naszych wyrobów, pragniemy, zatem, aby w każdem głównem  
mieście wTejść w stosunek z jednym  z P . P .  zegarm istrzów , udzielając Mu 
przywilej wyłącznej sprzedaży naszych zegarków.

Życzący mieć takow y, zechcą się zgłosić pod adresem  podpisanego :
Geneve. (Suisse). Rue Levrier, 13.

L . W . GOSTKOW SKI.

L. RYLSKI s C“, BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assaraie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

R ozsyłana całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie­
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

C E N Y  ZA
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ix e d  A s s a m  z a  p u d e łk o .  . . . fr.
D a r j i l in g  s u r f ln  . . ..........................
S e ra i e x t r a  f in .

P U D E Ł K O  H E R B A T Y
! H E R B  A T Y  C H IŃ S K IE

M ó la n g e  n . 1 M a c a o ............................. fr . 30
n  Z C a n t o n ..............................  35
n . 3 S h a n g h a i .........................  40

33
39
45

M ólange d e  F o o c h o o  e x t r a  c h o i s i .  . . . f r .  50  za pudełk

\ )  y  O dsiewki od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e proprie ta ire -yeran t : A. REIFF.

Paryż. — D rakarnia polsk i A. Rsitta, », plaee da  Celiege de  F rance


